CZWARTEK 


„Pokój — Przyjaźń — Solidarność”. Pod tym 
hasłem odbywał się XXIV Międzynarodowy 
Obóz ZHP. Uczestniczyli w nim członkowie 
pionierskich i postępowych organizacji dzie- 
cięcych 1 25 krajów świata. Niedlugo gospo- 
darie, polscy harcerze, pożegnają swych gości, 
którzy spędzili w Polsce trzy tygodnie. Naj- 
pierw w Chorzowie, obecnie zwiedzają War- 
szawę. 


Te trzy tygodnie były okazją i do poznania 
Polski, i do pornania wzajemnie swoich kra- 
jów, pracy w innych organizacjach. Były 
okazją do wypoczynku — odbyło się wiele kon- 
kursów i zawodów, liczne wycieczki, zabawy. 
Najważniejszą jednak zdobyczą wszystkich 
uczestników bylo zawarcie wielu nowych przy- 
jaźni. Przyjaźni serdecznych i prawdziwych, 
takich, które przetrwają lata. Ber względu na 
kolor włosów, oczu czy skóry, bez względu na 
język, którym się mówi. Po prostu — ty i ja, 
my, razem. 


Obozem „rządziła” przer cały czas między- 
narodowa rada, przewodniczył jej 13-letni 
Claude Amaglio, mieszkaniec podparyskiego 
miasteczka. O tym, że „rządziła” dobrze 
świadczy chociażby to, że życie na obozie było 
wesole. 


Zapraszamy na str. 3 do obejrzenia fotomi- 
gawek 1 Chorzowa. 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 
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Bułgar Iwan Krystiew byl niewątpliwie najlepszym 
zawodnikiem tegorocznego Międzynarodowego Finału 
Czwórboju Przyjaźni. Każdy jego występ „groził 
rekordem imprezy. Iwan zdecydowanie pokonał 
swoich konkurentów, nie tylko w skoku w dal (nowy 
rekord czwórbaju) i w skoku wzwyż, ale także zwy- 
ciężył w wieloboju (356 pkt). A oto poszczególne 
wyniki tego niezwykle utalentowanego sportowca : 
bieg na 60 m — 7,7 sek.; skok w dal — 6,43, m; skok 
wzwyż — 179 cm; rzut piłeczką palantową — 73,75 m. 
Znawcy twierdzą, że Krystiew już niedługo wtargnie 
do światowej elity skoczków wzwyż Oby... 

O zmaganiach podczos XIX Międzynarodowego 
Finału Czwórboju, jaki odbył się na Węgrzech pisze- 


my na str. 4-5. (zp) 
Zdjęcie: Z. Przybyłowski 


Rowerzyści 
z Radęcina 
w Krzyżu 


KRZYŻ (HSI). Od pierwszych 
dni wakacji działa tutaj jedna 
1 wielu w całym kraju stanica 
NAL. Niedawno, a było to pew- 
nego dnia wieczorem, na terenie 
tuż obok stanicy rozbił swój bi- 
wak rowerowy obóz wędrowny z 
Radęcina. Od pierwszej chwili 
goście przypadli uczestnikom sta- 
nicy ogromnie do serca, wszyscy 
mieli ochotę natychmiast po- 
znać się bliżej, trzeba jednak 
było dać gościom odpocząć po 
44-kilometrowej trasie, _ którą 
mieli tego dnia za sobą. Czeka- 
nie nie było długie — do zmroku, 
do wspólnego ogniska, Na drugi 
dzień rozegrano międzyobozowy 
mecz w pilkę nożną, wieczorem 
— kolejne ognisko, znowu wspól- 
ne piosenki. Potem nastąpiła wy- 
miana adresów. Radęciniacy po- 
jechali dalej, są przecież w koń- 
cu obozem wędrownym, ale jedni 
i drudzy przyrzekli _podtrzymy- 
wać ten wakacyjny kontakt da- 
lej. Teresa Wyrwa 


Najśmieszniejsze 
manewry 


ROPICA GÓRNA (HSl). Har- 
cerze ze Szczepu im. | Dywizji 
Piechoty ze Szkoły Podstawowej 
Nr 101 w Nowej Hucie przeby- 
wali do polowy lipca w Ropicy 
Górnej k. Gorlic na obozie o 
nazwie „Poligon-75”., Bardzo cie- 
kawy był to „poligon”! Odby- 
wało się tu mnóstwo gier i ćwi- 
czeń terenowych, pomagano przy 


zbiórce siana, a także prowadzo- 
no „zielone przedszkole” dla 
dzieci miejscowych rolników. 
„Olimpiada sportowa”, zorgani- 
zowana na początku lipca, nale- 
iała do najśmieszniejszych im- 
prez: Małgorzata Derwisz oka- 
zała się mistrzynią w biegu z jaj- 
kiem na łyżce, Paweł Ziemski 
był najlepszy w wyścigu z tacz- 
kami, a Grzegorz Jaros umial, 
jak się okazało, najszybciej biec 
na przelaj. A ile było zabawy, 
zanim doszlo do rozdzielenia 
tytułów między zawodników! (js) 


LIDZBARK WARMIŃSKI (HSI). 
Już od pierwszej wyprawy patro- 
lowi „Wędrowników” towarzyszy 
hymn — piosenka zespolu „Ga- 
węda”, śpiewana przy akompa- 
niamencie dwóch  akordeonów. 
Oczywiście trudno instrumenty te 
taszczyć ze sobą, qdy zbiórki sa 
„chodzone”, co „Wędrownikom'” 
zdarza się często, ale jeśli pada 
i wszyscy zbierają się w „bazie 
deszczowej”, czyli letnim domku, 
akordeony obowiązkowo muszą 
być! A czasem nawet i pogodne 
popołudnia warto spędzić przy 
ich dźwiękach, np. porządkuin- 
trofea z kolejnych wypraw, tak. 
aby wystawione w „„słonecznei 
bazie”, czyli w namiocie — sta- 
nowiły prawdziwą jeqo ozdobę, 

Jola Adamowicz 


Dziś kończy się pierwszy etap naszego wakacyjne- 
go turnieju piłkarskiego! Tylko do 5 sierpnia czeka- 
my na wykazy rozegranych spotkań. Kierujcie je na 
adres redakcji, z dopiskiem na kopercie „Turniej” 
Macie szansę grać w krajowym i międzynarodowym 
finale. Koszty przejazdów i pobytu na zawodach 
finałowych pokrywa redakcja! 


zielony zwiac 


CHMIELÓW (HSI). Patrol „Jarzębinki” wyruszył 


oby dowiedzieć się co też w Chmielowie robi się w zakres 
przyrody 
Okazało się, że największe zasługi na tym po 


działające przy Klubie Książki i Prasy. Jego c 
realizują postulaty Ligi Ochrony Przyrody: w 
wodzili do porządku drogi we wsi, a w tym z 
sodzili kwiaty. Zobowiązali się też ogrodzić w n t 
który jest jedynym miejscem w Chmielowie, gdzie 
wśród drzew 


odp 


Slawomir Kocu 


ESTEŚMY na kolonii letniej „Skrzatł”* w Łukęcinie, której © 

zatorem jest kopalnia soli w Wapnie. Nasza kolonijna m 
wość położona jest w pasie lasów nadmorskich województwa 
cińskiego. Na plaży rojno, gwarno, kolorowo. Wzdłuż wytycz 
dróg rozlokowały się kolonie dziecięce. W lesie obozy harcerskie, de 
my wczasowe | sanatoria, Plażo czyściutka 
* Bawimy się tu świetnie, ole takze uczymy wielu pożytecznych rzecz 
kultury osobistej, zgodnego współiycio w grupie i wrażliwości 
wowanio przyrody. Organizujemy także liczne konkury, ne 


ME MA TO JAK W ŁUKĘCINIE! 


„Lukęcin — 1975", Festiwal „Piosenka kolonijna”, „Plakat XXX-lecia 
PRL”. W związku z Międzynarodowym Rokiem Kobiet dziewczęta 
przybrały imiona wielkich Polek; każda grupa prezentowała swoje 
imię krótkim wierszykiem 
Szkoda będzie rozstać się z Lukęcinem, sądzimy jednak, że następne 
turnusy okażą się równie jak ten, udane 
Cecylia Szczepaniak 


Dsiś przedstawiamy: 


ARTEK 


Gdy zapytałam moją znajomą 
1 Leningradu o jej syna — od- 
powiedziała z dumą: jest w 
Arteku. Miało to oznaczoć, że 
dobrze się uczy, żegjest dobrym 
pionierem, że jest wyróżniony, bo 
w Arteku — Krymskiej Republi- 
ce Dziecięcej mogą być tylko 
najlepsi. 


To miosteczko pionierskie zna- 
ne jest na całym świecie. Na 
brzegu Morza Czarnego u stóp 
Niedźwiedziej Góry na Krymie 
schodzą tarasami ku morzu osz- 
klone pawilony, zielony park, pla- 
ce zabow. Z pięknem tutejszej 
przyrody harmonizuje Pałac Pio- 

„ Qierów, biblioteka, muzeum. Jest 
tu nawet kolej, która przewozi 
na tym rozległym, bo aż 330 ha 
liczącym terenie, pionierów z 
Jednego obozowego miosteczka 
do drugiego. Artek ma też swo- 
ją własną szkołę, flotę, nawet 
slużbę graniczną. Dzieci bawiąc 
się tu w kolejarzy, nauczycieli, 
żolnierzy pogranicza, marynarzy, 
uczą się odpowiedzialności, fa- 
chowości i dyscypliny. Artek rzą- 
dzi się swoimi własnymi prawa- 
mi. Gdy ktoś przebywa tu po 
raz pierwszy, zadziwić go mogą 
saluty przepływających statków 
i okrętów. Tajemnica polega na 
tym, że byli artekowcy — dziś do- 
rośli ludzie przepływając koło 
obozu przesyłają pozdrowienia 
pionierom, swoim następcom. 
Taki utarł się zwyczoj. 


Dzieci w Arteku sq przez cały 
okrągły rok. Wykorzystano dos- 
konałe warunki klimatyczne bu- 
dując pawillon sanotoryjny, w 
którym -leczy się dzieci. Latem 
tego roku spędzi tu wakacje 30 
tysięcy dzieci ze wszystkich re- 
publik radzieckich, a także ich 
rówieśnicy z 50 krajów świata. 


W czerwcu 1925 roku, tom 
gdzie mieściła się wieś Artek 
rozbito pierwsze cztery namioty 
dla 80 pionierów. W rok póź- 
niej przyjechała pierwsza grupa 
zagranicznych gości — _ dzieci 
niemieckich komunistów. Przez 
50 lot istnienia  Arteku gościło 
tu blisko pół miliona dzieci. 
Artek — obóz pionierów radziec- 
kich odznaczono w 1975 r. Orde- 
dem Przyjaźni Narodów, a już 
wcześniej odznaczony został 
Orderem Czerwonego Sztandaru 
Pracy. 


W sierpniu tego roku odbywać 
się będq obchody złotego  ju- 
bileuszu. Będzie tu m. in. mię- 
dzynarodowy finał imprezy pio- 
nierskiej „Salut Zwycięstwa”. U- 
czestnicy obozu wielką kolumną 
130 autobusów udadzą się do 
Sewastopola, by złożyć hołd bo- 
haterom ostatniej woiny. Będzie 
też dzień pokoju i dzień soli- 
darności, Słoneczny Artek jest 
symbolem radości i przyjażni. 
Dlatego tak wymowne są słowa 
piosenki: „Ci, których  zwiąże 
przyjażń w Arteku — zwiqzani są 
na rawsze[" (ew) 


Już po raz czwarty spotkoł się w Połsce na między: 
narodowym obozie, instruktorzy organizacji plonier- 
skich. Spotkanie to, wwające od 5 do 20 pca, mialo 
miejsce w historycznym Zamku Plastowskim w Oleśni- 
cy, który po odrestourowoniu służy Związkowi Harcer- 
stwo Polskiego jako siedzibo Centrałnej Szkoły In- 
struktorów. Gospodarze Horcersklego Zamku — jost 
on coraz częściej tak nazywany — przyjmowali uczost- 
ników obozu serdecznie i jak obyczoj koże ze staro- 
polską gościnnością. Nic więc dziwnego, że młodzi 
działacze pionierscy z wielu krajów świota, byl ocza- 
rowani zorówno romontycznq, wsponiałą zamkową 
sceneriq, jak i jego nowoczesnym wyposażeniem od 
w pelni zoutomatyzowanych audiowizualnych gobine- 
tów dydaktycznych poczynając, a na sali gier i lnter- 
klubie z dyskoteką w „zamkowych lochach”, kończąc. 
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Przede wszystkim jednak — jak to stwierdzili w rozmo- 
wach z wysłannikiem „ŚM'” — podobał im się intere- 
sujący i świetnie zrealizowany program obozu. oraz 
przyjacielska, pogodna atmosfera, która na nim pa- 
nowała. 


O uczestnikach, programie, celach i o ocenie prze- 
biegu obozu rozmawiamy z jego komendantem dh. 
Ryszardem Krukiem. 


— Druhu Komendoncie, proponuję rozpocząć naszą 
rozmowę od odrobiny stotystyki. Jakie delegacje pio- 
nierskie brały udział w obozie i ilu liczył on uczest- 
ników? 

— W IV Międzynarodowym Obozie Instruktorów Pio- 
nierskich „Oleśnica-75”, tak bowiem brzmi pełna na- 
zwa tego spotkania, uczestniczyło prawie sto osób. 
Najliczniejsza była grupa gospodarzy, czyli polska — 
łącznie 30 instruktorów, co jest zrozumiałe jeśli weż- 
mie się pod uwagę fakt, że spełnialiśmy funkcje or- 
gonizotorskie, Nasi goście reprezentowali organiza- 
cje pionierskie z Bułgarii, Czechosłowacji, Mongolii, 
NRD, Węgier i ZSRR oraz podobne, postępowe orgo- 
nizacje dziecięce z Berlina Zachodniego, Chile, Fin- 
landii, Francji i Włoch. Z ekip zagranicznych najwięk- 
sza liczebnie była delegacja francuska — 7 osób, zoś 
najmniejsza z Mongolii — 2 osoby. 


— Bylo to już czwarte tego rodzaju spotkanie, moż- 
na więc już chyba mówić o tradycji? 


1975 CZŁOWIEK -RRAJ-SWIAT" 1975 CZŁOWIEK 


— O trodycji mołe jeszcze ra wcześnie, ole o jej 
powstowoniu ohyba juł tak. Trzeba bowiem stwiar- 
dzić, łe w ruchu plonierskim występuje mnóstwo rół- 
nych form kontaktów między organizacjomi, ole Jest 
teł (aktem, że niewiele jest takich kontaktów między 
kadrą instruktorską. Instruktorzy spotykają sią 1a wo- 
bą, Jedynie przy akozji wyjazdów grup drieciących w 
okresie letnim. Związek Harcerstwo Polskiego rapro- 
ponował rzecz nową: bezpośrednie spotkania kadry 
pionierskiej — tych ludzi, którzy pracują bezpośrednio 
1 młodziełą. Okazało się, że pomysl ten znalazł uzna- 
nie. Z roku na rok rośnie zalnteresowanie narodowych 
organizacji naszymi obozami, a takła CIMEA — Mię: 
dzynorodowego Komitetu Dzieci | Dorostającej Mło- 
drieży przy ŚFMD. O rosnącej randze organizowa- 
nych przez ZHP spotkań, świadczy fakt, że w pierw- 


szym dniu tegorocznego obozu uczestniczyli Alfóldi 
Tódć — sekretarz generalny CIMEA, wraz z przewod- 
niczącym Rady Głównej FSZMP, Zdzisławem Kurow- 
skim i naczelnikiem ZHP Jerzym Wojciechowskim. 


— Jest zupelnie zrorumiale, że każde spotkanie lu- 
dzi o podobnych zainteresowaniach zawodowych czy 
spolecznych, każda bezpośrednia wymiana poglądów 
i doświadczeń, dobrze sluży doskonoleniu ich pracy 
a takie nowiqzywaniu przyjaźni i poglębianiu wza- 
jemnego zrozumienia. Zazwyczaj takie spotkania ma- 
ją jakiś jeden określony temat. 
szych obozach? 


A jak jest na wa- 


— Kożdy z dotychczas przeprowadzanych obozów 
miał swój temot przewodni, któremu poświęcone było 
seminorium. Na seminariach tych, przedstawiciele po- 
szczególnych organizacji, wygłaszają referaty. Oczy- 
wiście potem nostępuje zawsze dyskusja. W tym ro- 
ku zajmowaliśmy się tym, jak poszczególne organiza- 
cje przygotowują swoich członków do prowadzenia 
działalności wychowawczej. Ponieważ obozy trwają 
dość długo, nie jesteśmy zmuszeni ograniczać się do 
jednego tematu. Naszym celem jest również zapozna- 
nie uczestników spotkań z osiągnięciami i metodami 
pracy poszczególnych organizacji. | tak na przykład, w 
bieżącym roku organizację pionierskie wielu krajów, 
prowadziły kampanię „Solut Zwycięstwa”, Wykorzy- 
staliśmy pobyt ich przedstawicieli, aby wymienić po- 


glądy, w jaki sposób kampania ta przebiegola w rót. 
nych krajach. 


— Tu, w Oleśnicy spotkoli sią mstrukloriy organito- 
ch pionierskich nie tylko 1 rónych krajów, ale | 1 rół- 
nych systemów spolecznych...1 


— Tak, to prawda, W obozie uczestnicrylo mlodrież 
różnych norodów; 1 krojów socjalistycznych, gdzie 
działają znakomite, posladające świetne warunki or 
goniiacja pionierskie, ole byli takża przedstawóciele 
orgonizocji postąpowych 1 krajów kapitolistycmych, 
które cząsto pracują w bardzo, trudnych warunkach, 
bądź też dopiero zaczynają swoją pracą. Oni to właś 
nie przyjechali uczyć się, albo choćby tylko parówny 
wać, Ale dla mładrieży t krojów socjalistycznych, 
spotkania takie sq również niezwykle polyteczna, po. 
niewoł stanowią platormą do wymiany doświadczeń 
i zacieśniania więzów przyjaźni 


— Cry przez coly cias irmonia obotu, jego ucisst- 
nicy przebywoli na 1amku w Oleśnicy! 


— Nie ukrywomy, łe celem oborów jast równiet po 
kazanie ich uczestnikom nastego kroju — dorobku 
Polski Socjalistycznej. Staraliśmy się poprier wialą 
bliższych | dalszych wypraw krojoznowczych 
przyklad do Katowic, Krakowa, Ojcowa, Mutsum 
Oświęcimskiego, wyższych uczelni, Zagłąbia Miedrio 
wego w Lubinie, czy na obozy ruchową | horcarskia 
ukozać nasz kraj możliwie wszechstronnie 


jak na 


— Po zapoznaniu sią 1 programem oboru i obner- 
wacji tego, co w czasie jego wania sią działo, do- 
szedlem do wniosku, ia jago uczestnicy molo mięń 
wolnego czasu. Trochę nawet nartskali na lo, te są 
zmęcieni. 


— To prowdo, zdarzały się dni męczące 
przesadzajmy, to przecież młodzi ludzie, którry po 
trofiq błyskawicznie regenerować slly. Po powrocia do 
swych krajów na pewno zapomną o zmęczeniu a to 
stanie ńm w pamięci to co zobaczyli, w czym broli u 
dział. Na brok wrożeń, no pewno nikt z nich mie na 
rzeka. 


Ale nię 


— Czwarte spotkanie... a więc 
poszukiwanie nowych tormł 


— Oczywiście. W tym roku np. odwożyłimy się no 
pewien drobny, ole dość istotny eksperymsant. Otóż do 
tradycji należy, że na wszystkich międzynarodowych 
obozach organizuje się tzw. „dni narodowe”. Rzecz 
polega na tym, że kolejno poszczegółne delzgocje 
zapełniają program jednego dnia obozowego. Uma 
liśmy, że ten modeł już się przeżył, że było to dość 
nudne powielonie w kółko tego samego. Zrezygno 
waliśmy z tych dni, zastępując je jednym „dniem mię 
dzynorodowym” i na zakończeniu obozu — w dniu 
naszego święta — 22 Lipca — „dniem polskim”. Na o 
bozie oleśnickim, wszyscy brali udział we wszystkim 
co się działo. Trzebo, rezygnując ze  skromnoic 
stwierdzić, że taka organizacja życia na obozie spo 
dobała się wszystkim. 


wlościmia jesicia 


— Wszyscy we wszystkim... Myślę, że wyrazem tego 
uczestniczenia „oborowiczów” we wsrystkich ważnych 
sprawach ruchu pionierskiego, byl również ów ser- 
deczny list 1 pozdrowieniami, priesiany 1 Oleśnicy 
do miasteczko pionierskiego Artek na Krymie, 1 oka- 
uji jego jubileuszu — pięćdziesiątego roku istnienia. 


Dziękuję 1a rozmowę | 


Rozmawiał: JERZY KOWALKOWSKI 
Zdjęcie: M. Żbikowski 


Od pewnego czasu, gdy zdarza mi 
się patrzeć na zabawę, robi mi się 
smutno. I wcale nie dlatego, że „sta- 
ją mi w oczach” utracone lata bez- 
troskiej młodości, bo właśnie zabawy 
wieku dziecięco-młodzieżowego mam 
na myśli, ale dlatego, że w tej „roz- 
rywkowej branży” nic albo prawie 
nic się nie zmieniło, Czas się zatrzy- 
mał. Tak samo jak przed pół wie- 
kiem chodzi się w kółko, podskakuje 
w takt takich samych piosenek. Jed- 
mym słowem jak w XIX wieku sta- 
nęła sobie „Różyczka w czerwonym 
wieńcu”, tak stoi do dziś. I byłbym 
już może wpadł w kompleks narodo- 
wy, ze to my Polacy bawić się z 


współczesne dzieci z nich „wyrosły”. pod ręką jak kawałek sznurka, kij 
Jeden ze speców oświadczył mi  ilp. potrajiono rozbawić się tak, że 
wprost: „Zabawy, które przed kilku- trzeba było prawie siłą (płuc, bo 
nastu laty bawiły 12-latków, dziś od-  dmuchano w gwizdek) zaganiać u 


dziećmi nie potrafimy, gdyby nie 
nagłe objawienie, jakiego doznałem 
kijka dni temu. 

Otóż zdarzyło mi się przed kilko- 
ma dniami, być obserwatorem mię- 
dzynarodowego pokazu ząbaw w wy- 
konaniu instruktorów pionierskich aż 
z trzech kontynentów. I choć smutek 
nie ustąpił, to kompleksu się wyzby- 
łem. Nie odstajemy, nie jesteśmy ani 
gorsi, ani bardziej zacofani! Prawie 
wszystkie zajęcia pokazowe, czyli za- 
bawy z grupami dzieci, były do siebie 
tak podobne, jakby je wymyślono od- 
górnie na mięczynarodowej konfe- 
rencji, jednogłośnie uchwalono i za- 
lecono do realizacji na całym świe- 


awie poważnej, czyli o zabawie 


cie. Trochę tylko młodym uczestni- 
kom tych zabaw plątały się języki w 
śpiewaniu „Różyczko-podobnych* 
piosenek, bo to jednak francuski 
różni się trochę na przykład od wę- 
gierskiego, ale sens zabawy chwytali 
natychmiast, jako że nie bardzo i co 
było chwytać, jeśli podobieństwa by- 
ły bliźniacze. 

Korzystając z tego, że znalazłem 
się niejako u źródła wiedzy zabawo- 
wej, drażyłem problem, zasięgając 
opinii na ten temat u wielu fachow- 
ców, obecnych na tym pokazie. I cóż 
się okazało? Oni też przeżywają fru- 
strację i ich nurtuje od dawna myśl, 
że coś nie gra w tych zabawach, że 


powiadają dzieciom najwyżej 8—10- 
letnim*. Pytanie, jaką zorganizowa- 
ną rozrywkę możemy  zaojerować 
tym, którzy skończyli lat 10, zostało 
skwitowane milczeniem i spojrze- 
niem pełnym rezygnacji i zadumy. 


Czy to, co do tej pory napisalem 
oznacza, że nie ma szans na popra- 
wę, że tylko usiąść i płakać? Otóż 
wcale nie! Dlaczego mimo wszystko 
daję się ponosić optymizmowi? Bo 
widziałem również na tym samym 
międzynarodowym pokazie, a i na 
wielu obozach i koloniach w kraju 
wspaniale zorganizowane zabawy, 
gdzie było miejsce na zręczność, 
współzawodnictwo, śmiech, a nawet 
na samodzielne myślenie. Gdzie przy 
pomocy kilkunastu plastykowych kó- 
łek. a choćby t tylko tego, co było 


czestników na posiłek. Wtedy to wła 
śnie dokonalem odkrycia, które od 
kryciem wcale nie jest, jako 
wszyscy o tym wiedzą: jeśli ten ktoś 
kto prowadzi zabawę, chce to robic 
1 potrafi, ma pomysły, a przede 
wszystkim nie pu mimo uszu 
opinii najbardziej zainteresowanych, 
czyli samych dzieci, można się ba 
wić, że ha.. 


Okazuje się, że 
runek zachowaw 


konserwatyzm, kie 
zy — jak to się pi- 
sprawach wielkiej polityki — 
są również groźne u 
bawie 


sze w 
zwyczajnej za 
to sprawa po 
ważna, bo dotyczy milionów dzieci 


Że choć jest 


to musi być wesoła i nie może nu 
dzić 
JERZY ZYGFRYD 


„4 W stolicy Francji 
komedię muzyczną dla 
napisaną przez dzieci 


graną przez młodą trupę Teatru 
Tematem przedstawienia 

jest starcie dwóch światów: zmecha- 
| „bez maszyn”. Maszy- 

my, © których mowa, to nie wielkie 
zespoły czy fascynujące roboty, lecz 
codziennego użytku — 

suszarka do włosów, adapter, odku- 
rzacz, winda, rower, samochód i mły- 
nek do kawy. Z początku działają bez 
problemu. Nagle psuje się suszarka 
do włosów, to samo dzieje się z adap- 
terem i odkurzaczem, winda zaczyna 
jeździć w dół, kiedy naciska się guzik 
„w górę”, samochód nie chce ruszyć, 
rower gubi koła, a młynek do kawy, 


fruwa przez otwarte okno kuchni. 
Właściciele urządzeń nadaremnie 
próbują je zreperować. I wtedy 
wkraczają do akcji zwolennicy świata 
całkowicie pozbawionego automaty- 
zacji — ubrani na biało, wyłaniają 
się zza białego, papierowego ekranu, 
dalecy i dziwni, trochę jak istoty z 
innej planety. Przybysze starają się 
dowieść  nieużyteczności urządzeń, 
których niewolnikami stają się powo- 
li zwolennicy cywilizacji. Starają się 


przekonać swych przeciwników o u- 
roku życia „naturalnego”. 

Stopniowo fanatycy automatyzacji i 
komfortu dają się przekanać: „Byliś- 
my w świecie, w którym umieszczono 
nas bez naszej woli”. I dochodzą do 
wniosku: „Kiedy ludzie w końcu to 
zrozumieją, ziemia stanie się rajem”. 


Jeden z młodych autorów sztuki 
mówi: „Słuchaliśmy muzyki („God- 
spell”, „Beatlesów”, zespołu „Pink- 


floyd”, „West Side Story”), a potem 
każdy z nas napisał historię zainspi- 
rowaną tym, czego wysłuchał. Po 
przeczytaniu tych opowieści wybra- 
liśmy temat i opracowaliśmy razem 
nową historię. W czasie prób przy- 
chodziły nam do głowy nowe pomy- 
sły i wprowadzaliśmy zmiany. Cza- 
sem zmieniamy coś nawet w czasie 
gry”. — „Dzieci spotykały się z akto- 


rami i to im bardzo pomogło” — mó- 
wi założycielka zespołu, pani Arlette 
Soirot. 


Teatr Terminus, który istnieje już 
wiele lat wystawiał sztukę poruszają- 
cą problemy skażenia radioaktywne- 
go, a także adaptację „Małej syreny” 
Andersena. Teatr nie ma stałej sie- 
dziby, a ostatnia sztuka grana jest w 
Teatrze la Porte Saint-Martin. 


„uważając się za helikopter" — wy- 
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Uczestnikom obozu bez przerwy towarzyszyła pio senka, codziennie poznawano nowe słowa, nowe me- 


lodie. A gdy śpiewającym towarzyszył kolega 1 akord eonem, był to prawdziwy międzynarodowy chór. 
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Kłopoty językowe nie były na obozie przeszkodą w porozumiewa- 
niu się. A od czegóż ma się ręce?! Tym niemniej wiele osób stwier- 
driło, że zaraz po rozpoczęciu nowego roku szkolnego wezmą się 
solidnie za jakiś język. Chciałoby się w końcu nowej przyjaciółce czy 
nowemu przyjacielowi tyle opowiedzieć, a tu czasami słów brakuje. 
Fakt, zastępowało się to brakujące słowo uśmiechem, ale... 


Wśród wielu gości przybyłych na 
uroczyste otwarcie obozu przybył 
jeden, szczególnie jego uczestnikom 
sympatyczny — sekretarz gene- 
rainy CIMEA (Międzynarodowego 
Komitetu Organizacji Dziecięcych), 
Tadź Alfóldy. W czasie swego po- 
bytu na obozie był zawsze otoczony 
duiewczętami | chłopcami, którzy 
chcieli się pochwalić osiągnięciami 
swego zastępu Cry drużyny 


o ztewad 


Konkurs rysowania na ostalcie 
igromadził przede wszystkim tych 
którzy czują jakieś „zacięcie arty- 
styczne”, Mie był on zresztą jedy 
my. Odbył się również testiwoi pie- 
tn: saangatowanej, konkur: no pia 
tat e tematyce antywojennej, kon- i 
tur no prajeki inaczka Ę 


Rada Obozu była organizatorem nie tylko rozrywek. Zainicjowała 
wiele ciekawych spotkań i dyskusji. Np. na konferencji dziecięcej 
„O pokój i szczęście wszystkich dzieci na świecie” poruszono wie- 
le bardzo ważnych problemów. Simo Faragli, pionier włoski : Pra- 
to, mówił wtedy o sytuacji dzieci w swym kraju, gdzie wiele 
przerywać naukę, aby podjąć pracę zarobkową 


musi 


© KUBA REWELACJĄ TEGOROCZNEGO FINAŁU 

© INDYWIDUALNE SUKCESY OLGI GRIPKOWEJ 
(ZSRR) I IWANA KRYSTIEWA (BUŁGARIA) 

© DALEKA LOKATA NASZEJ DRUŻYNY 

© XX JUBILEUSZOWE ZAWODY W POLSCE 


Dunodjvoros — po węgiersku znaczy nowe miosto nad Dunajem. 
Położone nad druga co do długości z europejskich rzek, 100 km na 
południe od Budapesztu, liczy sobie zaledwie 25 lot i niespelna 50 
tys. mieszkańców. Tom włośnie odbyl się XIX Międzynarodowy Final 
Lekkoatletycznego Czwórboju Przyjaźni. Zwycięzcy krajowych za- 
wodów, najlepsi spośród kilkunostu milionów najmłodszych spor 
towców z jedenastu państw, stanęli do bezpośredniej walki o indy- 
widualne i drużynowe medale. 


Druga połowa czerwca. 
dziestostopniowy. Kolejną wędrówkę po 


XIX Międzynarodowy Finał (zwóroboju Przyjaźni 
% PIĄTE ZWYCIĘSTWO 
EKIPY RUMUNII 


lui po pierwszym dniu zawodów na czolo wysunęli się reprazen 
tanci Związku Radzieckiego, Rumunil i Kuby, Szczególne zalntera 
sowanie budzili ci ostatni. W ubiegłym roku, no międzynarodowym 
linale w NRD, wystąpili po raz pierwszy I zajęli jedną z ostatnich 
lokat. Ale nauka nie poszła w las. Teraz Kubańczycy wyrółniają się 
nie tylko kolorem skóry. Jorge Hernandez po wspanialym biegu na 
50 m zyskuje czos 7,4 sek. Jest to najlepszy rezultat w grupie 
chłopców. Jego koleżanko Fidelia Quirat plasuje się na trzeciej 
pozycji wśród dziewcząt (8,0 sek.). Dla uzupelnienia trzeba dodać, 
że biegano w temperoturze powyżej 35 stopni i po sypkiej na 
wierzchni 


Podobnie wygląda klosyfikacja w skoku w dal. Jorge ląduje na 
6,02 m, co doje mu czwarte miejsce. lego nikt się nie spodziewał 
Nikt też nie przypuszczał, że w tej konkurencji padnie rekord mię- 
dzynarodowych finalów. Na pozór tylko powolny Iwan Krystiew z 


Upał znawców Mahometa. 


gruzach dawnego 


czter- 


W tym czasie na 
imperium powstaje 


Bułgarii (7,7 sek. 60 m), wymazuje 1 tabel dotychczasowy najlep. 
szy wynik Sergieja Tureckiego (Z5RR), ustanowiony przed A16MA 
laty | wynoszacy 6,41 m Po trzecim skoku Bulgora no tablicy uka 
rują się cylry 6,431 Oczywiście po dwóch konkurencjach (biequ | 
skokach) Iwon, 1 182 pkt, wysuwa ię idecydowanie no prowa 
e 

ŚwWiród drieweząt triumfuje reprezentantka NRO, Regina Hansel 
- 187 pkt, (7,8 sok.; 5,19_m). Jej rywalki, a stcrególnie Olga Grip 
kowa (ZSRR) | Heldrun Geisier (NRD), sa niewiele gorsza Tu wię 
zapowiada się fantostyczna walka 

Polacy nia mają w swoim zespole wybitnych  indywidualnośc 
Najlepszymi w drużynie okazują sią Zbyszek Jaworski (8.0 sok 551 
m), Janek Pomian (7,8 sek, 5,46 m) I Katarryna Sikorska (5,7 sok 
4,95 m). Zespołowo po pierwszym dniu zawodów chlopcy rajm ują 
sróstą lokatę, dziewczęta piąla Moglo być lepiej 


Atak na kolejny rekord 


Drugi dzień zawodów rospoczał się od skoków wiwyl Malgoria 
ta Pluta | Dorota Wilciewska pokonaly poprzeczkę na wyioka 
145 cm. Pozostale nasze zawodniczki skakały slabiej | Zwycietyłą 
Heldrun Geisler (158 cm) przed Olgą Oripkowa (151 cm) 

Najlepszym skoczkiem wzwył w polskiej ekipie okazal sie Janek 
Pomian (161 cm) i Zbyszek Jaworski (158 cm) Ale prowdiiwa 


mocje rozpoczeły się, gdy sądziowie podnieśli poorteczkę na wy 
kość 173 cm. W konkursie pozostali: Stanislav Śodek (Crochosl 
wacja), Batsecham Boldzsinnyam (Mongolia) 
(ZSRR) i znany już nam Iwan Krysliew 
dopiero w trzeciej próbie pokonali poprzeczkę. Odpadli jadnok 


Borys Kusnariew 
Mongoł i Ctecl 


Chefrena. i Mykerina, znajdujących się 
dziś na przedmieściu Kairu w Giro. Naj 


Egipcie zaczynam od Kairu, sześciomilio- 
nowej stolicy, miasta wielkich kontrostów. 
Monumentalne gmachy i luksusowe ho- 
tele na przemian z nędznymi lepiankomi 
przeglądają się w prastarym Nilu. Nie- 
przeliczone tłumy zapełniają ulice, cze- 
piają się tramwajów, autobusów, wozów. 
Odgłosy klaksonów, krzyki i nawoływania 
handlarzy, bek owiec i ryk wielbłądów 
tworzą niesamowitą kakofonię dźwięków. 


Z wyżyn cytadeli, no której dominuje 
wielki alabastrowy meczet Mohameda 
Ali spoglądam na prażące się w słońcu 
sędziwe miasto — 5 tysięcy lat historii to 
daleka podró* w przeszłość Egiptu. Stare 
iŚrednie Państwo, najazdy Hyksosów, 
Persów, panowanie Hellenów i Rzymian, 
a w wieku VII naszej ery inwazja wy- 


nowe. Mury dawnej stolicy Memtis służą 
do budowy nowej metropolii Al Cohira — 
Kair — znaczy zwycięski. Grobowce kali- 
fów zwieńczone półksiężycem dominują 
nad miastem tysiącami kopulek. 


Szczątki Memfis wydobyte z piasków 
sławiq wielkość minionego państwa. Po- 
sągi Ramzesa Wielkiego, ogromny ala- 
bastrowy sfinks, kolumny świątyni boga 
Ptaka, portrety bogów — oto resztki sław- 
nej stolicy. Na skraju pustyni, wśród iół- 
tych gór piasku, wznosi się piramida 
„schodkowa''; 4700 lat temu zbudował ją 
legendarny architekt Imhotep na rozka1 
faraona Dżosera. To najstarsza piramida 
Egiptu. Stała się ona wzorem dla monu- 
mentalnych grobowców królów: Cheopsa, 


większa i najsławniejsza z nich to piromi 
da Cheopsa, króla-boga. Na jego rozkaz 
100 tysięcy robotników przez 20 lai wino- 
siło ten symbol pychy, ale i wielkości 
2 i pół miliona dokładnie ociosanych ka 
mieni składa się na pomnik mieszczący 
w swym wnętrzu komorę grobową 1 pusś- 
tym sarkołagiem (okradziono go jui w 
starożytności). Piramida Chefrena jest 
nieco mniejsza. Jej szcryt zachowal jes: 
cze okładzinę ze szlachetnego wapienia 
U stóp piramid spoczywa wielki, tajemni 
czy sfinks; to król Chefren kazał wykuć w 
kamieniu, swój portret z tułowiem lwa, 
symbolem potęgi. Minęła świetność sta- 
rego imperium, tylko piaski pustyni prze- 
sypują się przez lapy sfinksa tok, jak 
przed tysiącami lat. 


wysokości 176 cm. Zawodnik radziecki przeszedł ją z trudem w dru- 
gim skoku. Bułgar w trzecim, ale z ogromnym „zapasem”. Zapo- 
wiadał się więc kolejny rekord w czwórboju. 
„powędrowała” na 179 cm na trybunach zapanowała absolutna 
cisza. Borys nie był już w stanie pokonać tej wysokości. Na placu 
boju pozostał więc tylko ten najwszechstronniejszy, Iwan Krystiew. 


Kiedy poprzeczka 


Mistrz młodzików i juniorów Bułgarii w tej konkurencji jeszcze rar 


starannie odmierza rozbieg, dlugo koncentruje się do pierwszej 
próby. Wreszcie po kapitalnym wybiciu i wzorowym stylowo locie 
pokonuje poprzeczkę. Znowu z zapasem. Dopiero 181 cm okazało 
się rezultotem ponad siły Iwana. Jego trener nie był jednak zodo- 
wolony z tego sukcesu. Spodziewał się, że Krystiew rozprowi się 
z rekordem w czwórboju. Przecież na treningach skakał ponad 190 
cm, a najlepszy w historii tych zawodów wynik wynosi „zaledwie” 
182 cm. Do pelnego szczęścia brakowało tak mało... 

Po rzutach piłeczką palantową wyłoniono indywidualnych i dru- 
żynowych zwycięzców. W grupie dziewcząt ostatecznie triumłowola 
Drugie miejsce przypadlo 
Geisler. Najlepszą naszą rawodnicrką okazała się Katorzyna Si- 


Qlga Gripkowa (347 pkt.). 
korska (292 pkt. — XI m). 


Wśród chłopców triumfował Krystiew. 356 pkt. daje mu trzecią 
lokatę w historii międzynarodowych finałów. Zbyszek Jaworski, 1 
273 pkt. zajął XIV m. Zespołowo zwyciężyli Rumuni. Już po rax 


piąty. 


Do zobaczenia w Polscel 


XIX Międzynarodowy Final przeszedł już do kronik. Wszystkie eki- 
py odpoczywają teraz na obozie „Przyjaźni”* nad pięknym Balato- 


Heidrun 


nem. Opalają się, kąpiq, zwiedzają okolica | Budapeszt. Zawiązu- 
ją się przyjaźnie, zapoczątkowane juł na blełni, skoczniach I rzut: 
ni stodionu w Dunadjvóros, Piękne to były zawody. Wspaniale zor- 
ganizowane, rozgrywane w czysto sportowej rywalizacji. | choć nosi 
zawodnicy zajęli dalekie lokatv, dziękujemy Im za walkę do końca. 


dzrynorodowy Final 


W sporcie tok jest, że trzeba umieć I przegrywać. Tym razem rywa- 
le okazali się lepsi. Gratulujemy im sukcesów! A poniewoł XX Mię- 
odbędzie się w naszym 
mówimy: do robaczenia w Polscel 


Tekst | zdjęcie: ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


kroju — wszystkim 


OSTATECZNA 
KLASYFIKACJA 
XIX FINAŁU 


1 Rumania 2405 pkt. 
1 ZSRR 2471 

1. Węgry 2110 

1. Czechosłowacja 2702 

4 Kuba 2609 „ 
4. Polska 2657 „ 
1, Dulgaria 2604 

A NRD 2625 

9. Mongolia LON 

10. Finlandia 1953 

11. Francja 150% 


ECĘ na opylanie i mogę panią 

zabrać ze sobą — oświadczył 

pilot Kazimierz Gorzkiewicz. 
Odpowiedziałam szybko „tak” i rów- _ 
nie szybko tego pożałowałam. 

Do kombinatu PGR w Osinie tra- 
filiśmy bez trudu. I tu dopiero prze- 
konałam się naprawdę, co to jest pra- 
ca agropilota. 


Godziny strachu ; 


Po pierwszym  „rolniczym” locie 
mam już wszystkiego dosyć. Taki lot 
zaczyna się na pozór niewinnie: star- 
tujemy normalnie, lecimy nad ozna- 
kowane pole. Samolot ustawia się na 
jednym jego brzegu i naraz... gwał- 
townie spada, przy wysokości prawie 
zerowej (metr — dwa nad ziemią) 
wysiewając nawóz. 

Oglądam białą chmurę, którą zo- 
stawia za sobą samolot. Nagle z prze- 
rażeniem widzę, że wpadamy na 
sąsiadujący z polem las. Pilot spokoj- 
nie przyciąga stery, „podskakujemy” 
gwałtownie i... jesteśmy uratowani. 
Las został pod nami. Kiedy już czuję 
się bezpiecznie na wysokości około 
50 m, samolot pochyla się na lewe 
skrzydło pod kątem 45 stopni. Pewna, 
że tym razem to już koniec, zamy- 
kam oczy. Ale jest to po prostu „ostry 
zakręt” — i samolot wraca nad to 
samo pole, aby wysiać resztę nawo- 
zu. Tym razem już, już wpadamy na 
słup telegraficzny, ale samolot pod- 
skakuje i znów opada, nie przerywa- 
jąc wysiewania. owu las, podskok, 
zakręt i — nareszcie wracamy na lą- 
dowisko. 

Trochę z ciekawości, a trochę z 
przekory decyduję się na następny 
lot. Sytuacja się powtarza, ale emo- 
cje — już nie. Po kilku lotach czuje 
się, jak stary pilot. Nie boję się na- 
wet przewodów wysokiego napięcia, 
których prawie nie widać z daleka. 
Natomiast z każdym lotem, coraz 
bardziej podziwiam pilota. Szybki 
refleks, precyzja, odwaga i rozsądek! 
To już nie jest zwykły pilot, to akro- 
bata lub kaskader. Teraz rozumiem 
czemu zawód agropilota, jest wymie- 
miany jako jeden z pierwszych, na 
liście najbardziej niebezpiecznych za- 
wodów świata. 

Pilot Kazimierz Gorzkiewicz ma 
ponad 4 tysiące godzin lotu i wiele 
przygód za sobą. Był przez sześć lat 
w narodowej kadrze szybowcowej, 


zdobył kilka nagród. Obecnie został 
instruktorem szybownictwa w Gdań- 
skim Aeroklubie, no i — agropilo- 
tem. Proszę, żeby mi coś ciekawego 
opowiedział. Niechętnie, bo nie lubi 
mówić o sobie, opowiada mi dwie ze 
swoich przygód: 


Kiedyś w Afryce 


-.. mieliśmy grupowy przelot nad 
pustynią. Lecieliśmy do nowej bazy. 
Nagle, w połowie drogi, jeden z kole- 
gów powiadomił nas, że ma jakieś 
uszkodzenie silnika i musi lądować. 


sił, żeby go tu zostawić, bo on do sa- 
molotu nigdy nie wejdzie. Byliśmy 
bezradni. Żadne argumenty do niego 
nie przemawiały. W końcu jeden z 
mechaników wpadł na pomysł, żeby 
użyć siły. Cóż było robić... Szczęśli- 
wie dotarliśmy do bazy. Ocalony pi- 
lot był nam szczerze wdzięczny, a 
dzisiaj... lata dalej, 


Bardzo często się zdarza 


.że przypadek decyduje nie tylko 
o pomyślnym locie, ale nawet — o 
życiu. Leciałem kiedyś z Rzeszowa 


Ludzie codziennej przygody 


niemal nie odróżntałem jednej upra 
wy od drugiej. Dzisiaj — mógłbym 
przekwalifikować się na agronoma 


Dlaczego pilot powinien się 
znać na rolnictwie? 


Bo to się może przydać. Zdarzyło 
się na przykład, że pomylono ładunek 
i na pola rzepaku rozpylono zamiast 
nawozu, silne środki owadobójcze. 
Kilkadziesiąt hektarów rzepaku po- 
szło na marne. Straty — ogromne 
Nie była to oczywiście, wina pilota, 
bo on nie ma obowiązku sprawdzać, 


Ponieważ ilość benzyny jest ograni- 
czona i ściśle wyliczona, żaden z nas 
nie mógł z nim zostać. Z ogromnym 
ryzykiem samolot wylądował i został 
na pustyni. My musieliśmy dolecieć 
do bazy. Trzeba było uzupełnić zapa- 
sy paliwa i wrócić po kolegę i jego 
załogę. Nikt specjalnie do tego zada- 
nia się nie palił. Przeloty nad pusty- 
nią są trudne: brak punktów orienta- 
cyjnych, a w razie wypadku — tru- 
dno o pomoc. Ciągnęliśmy więc za- 
pałki i najkrótsza wypadła mnie. Wy- 
startowałem z samego rana. Bez tru- 
du odnalazłem samolot, wylądowa- 
łem. Moje zadanie — zabrać załogę 
do bazy. Ale to okazało się najtrud- 
niejsze. Pilot uszkodzonego samolotu, 
nie chciał po prostu więcej latać. Pro- 


do Gdańska. A raczej — miałem le- 
cieć. Była zima, mróz, wszędzie peł- 
no lodu i śniegu, lotnisko oblodzone. 
Kołuję na start. Idzie mi to bardzo 
ciężko. Już, już mam wystartować, 
kiedy.nagle czuję, że samolot nie jest 
całkiem w porządku. Zmniejszam 
obroty silnika, zwiększam... Maszyna 
prawie nie reaguje. Rezygnuję ze 
startu. Mechanicy natychmiast 
sprawdzają silnik. Okazało się, że 
oderwała się linka gazu. Gdyby to 
stało się w powietrzu, chyba jasne 
czym by się skończyło. Do wszystkie- 
go się można jednak przyzwyczaić, 
nawet do niebezpieczeństwa. I wszy- 


stkiego się można nauczyć. Jako 
agropilot muszę znać się na rolnic- 
twie. Kiedy zaczynałem tę pracę, 


co mu ładują do samolotu. Ale — 
gdyby sprawdził i gdyby rozpoznał, 


że ładunek jest niewłaściwy — rze- 
pak by ocalał. 
Kto raz... 

Dyrektorzy wielkich PGR-ów 


twierdzą, że kto raz skorzysta z usług 
samolotu w rolnictwie, nie może już 
sobie pracy bez samolotu wyobrazić 
I to chyba jest prawda. Już teraz w 
niektórych województwach, samolot 
wszedł na stałe do rolnictwa. A za 
kilka lat będzie pewnie tak pospolity 
jak traktor. Oby tak się stało. 


MALGORZATA SZCZEPANIK 
Zdjęcie: CAF-Moroz 


Taniec na motocyklu 


SERIA 


Ciekawostki 


motoryzacyjne 


Czy wiecie co to jest „trial'*? Nazwa ta co- 
raz częściej powtarza się przy informacjach 
prasowych z imprez motocyklowych wysokie- 
go wyczynu, a oznacza typ rajdów bardzo te- 
raz popularny w Europie. Rajdy motocyklowe 
typu „trial* (jest to nazwa angielska) będzie- 
my dalej nazywać po polsku — rajdami ob- 
serwowanymi. I w tym określeniu kryje się 
cała tajemnica. Rajdy te polegają na przeje- 
chaniu wytyczonej przez organizatora trasy w 
bardzo trudnym terenie, zazwyczaj górskim — 
bez zbytniego pośpiechu. Prędkość nie odgry- 
wa w tych rajdach większej roli, bo nie o naj- 
szybsze przejechanie trasy chodzi. Sztuka po- 
lega na bezbłędnym przejechaniu odcinków 
obserwowanych wytyczonych na trasie. Bieg- 
ną one z reguły leśnymi przecinkami po ko- 
rzeniach, kamienistymi  trawersami, a naj- 
częściej wzdłuż dna górskich potoków (na 
zdjęciu). Sędziowie na tych odcinkach bacznie 
obserwują zawodników notując każde podpar- 
cie nogą, zatrzymanie motocykla albo upa- 
dek na trasie. Punktacja jest bardzo prosta. 


Jedno podparcie nogą na odcinku obserwo- 
wanym — 1 punkt karny, więcej niż jedno 
podparcie — 3 pkt, zatrzymanie motocykla — 
5 pkt. Przejazd odcinka bez podparcia nogą 
i bez zatrzymania uznawany jest za idealny 
i nie otrzymuje się punktów karnych. Kto ma 
ich najmniej — ten lepszy. Spójrzcie na zdję- 
cie — to duża sztuka w takich warunkach 
przejechać bezbłędnie i dlatego czołowi za- 
wodnicy w tej konkurencji to ekwilibryści, 
którzy nie jeżdżą na motocyklu — oni po pro- 
stu na nim tańczą... 

Wszystkie te wyczyny odbywają się natural- 
nie na maszynach specjalnie do tych celów 
przystosowanych. Dlatego nie radzimy naśla- 
dować championów górskich na naszych 
„Jawkach 50* czy WSK-ach. Seryjne bowiem 
jednoślady przeznaczone są do jazdy  szoso- 
wej, a gdy zbłądzimy w teren piaszczysty czy 
kamienisty, jest to zło konieczne. Trasę tere- 
nową przeciętny motocykl czy motorower wy- 
trzyma pod warunkiem, że nie trwa ona 
długo i nie ciągnie się kilometrami. 


TWWNISNE 
SUCHA CERA 


Moja twarz wygląda okrop- 
nie. Jest cała w liszajach. Nie 
pomagają żadne kremy, a po 
umyciu placki robią się czer- 
wone. Poradźcie mi, co mam 
robić, bo z taką twarzą wsty- 
dzę się pokazać komukolwiek 
na oczy. Grażyna 

Z listu wynika, że Grażyna jest 
posiadaczką tzw. cery suchej 
Jest to cera sklonna do luszcze- 
nia i wszelkiego rodzaju pod- 
rażnień. Bardzo delikatna, wor 
żliwa na cały szereg czynników 
otmosłerycznych, na wiele kos 
metyków, wodę chlorowaną oroż 
mydło, powinna być otoczona 
szczególnie troskliwą opieką. Tro 
chę to jest opieko klopotliwo i 
czasochłonna, ole 
kogo naturo taką włośnie 
obdarzyła nie ma 
ścia. 

Rano i wiecze*>m powinno sę 


niestety, ten 
rą 
innego wyj- 


myć twort ryję mleczkiem ró 
żany= «tórz równocześnie i o 
czysecza, i odiływio skórę. Za 


miost mleczka można użyć śmie 
tanki kosmetycznej — oba te środ. 
ki myją twarz nie  pozbawicjąc 
jej przy tym ochronnego płoszcza 
tluszczowego, co przy suchej ce- 
rze jest bardzo waine. To nie 
koniec. Po tym myciu trzeba je- 
szcze przetrzeć tworz jednym z 
płynów odkażejących i łogodzą- 
cych. Jest taki płyn „Tilia”, jest 
płyn z pyłków kwiatowych „Po 
lleny". 

Istnieje pogląd, 
dłowe luszczenie naskórka jest 
spowodowone zakłóceniami w 
gospodarce wodnej. Dlatego przy 
tego rodzaju cerze trzeba stoso 
wać na dzień kremy nawilżające 
z wyjątkiem zimy, tj. nie przy ni- 
skiej temperaturze powietrza 
Najbardziej odpowiednimi będą 
np.: krem „Fascinato”* lub „Ru- 
miankowy”, które oprócz działania 
nawilżającego posiadają również 
właściwości antyseptyczne, prze 
ciwzapalne, lagodzące. Natomiast 


ie nieprawi 


na noc trzeba stosować tłuste 
kremy witaminowe, np. „Anno- 
na”, „Avit” 


W celu szybszego usunięcia li 
szajów na skórze dobrze jest za- 
stosować maseczkę  odżywczo- 
witaminową, co drugi dzień 

PRZEPIS: Dwie lyiki siemienia Inia- 
nego rozgołować w pół siklonca wo- 
dy i priestudroną masą położyć na 
twarz przykrywając ją gazą umocioną 
w naparie rumiankowym. Po upływie 
pól godziny maseczkę zmyć letnim na- 
parem 1 rumianku i wklepać w twarz 
stosowany krem Iusty. 

, Uwaga! — Cery ze sklonnoś- 
ciami do złuszczeń i liszajów nie 
wolno smarować podkładami to- 
nującymi lub pudrować pudrem. 
Matowy wygląd nada jej lekko 
wklepany krem nawilżający. To 
zupełnie wystarczy. 

BARBARA MOROZ 


W tym roku minie 50 lat od śmierci Stefana Żeromski 
nocześnie 75 lat od chwili powstania „Ludzi bezdomnych”, po- 
wieści narywanej „kamieniem węgielnym literatury polskiej dwu- 

1iestego wieku”. Problematyka utworu przez wiele lat rozpalała 
serca i umysły, była zarzewiem nie kończących się dyskusji na temat 
społecznikostwa. Bohater „Ludzi bezdomnych”, doktor Judym stat. jm _stał 


się symbolem ofiarności społecznej, poświęcenia szczęścia osobiste- 


go dla idei niesienia pomocy innym. 


| 


„ŚM'” znajduje się sporo miłoś- 


ników muzyki, zechcą 

nam pomóc i lzielą się zdo- 

bytymi już d jdczeniami. 
pół muzyczny 


jacyś 
od 


|ewczętom, 
też zaczynają stronić od koleża- 
nek i tworzyć małe grupki, w 
których zresztą nic ciekawego 
się nie dzieje. Wszystko, co usi- 


miejscowości 
zorganizować, 
Najbardziej aktywni 
małe zastępy, ale prawie nikt nie 
przychodzi na zbiórki. Co mamy 
robić, aby ożywić ospałą atmos- 


Gągolewski 
ul. Ostrołęcka 51, 
01-310 Ostrów Mazowiecka 
interesuje się muzyką i 
sportem. Zbiera widoków- 
ki i znaczki pocztowe. 


Zbigni. 
14 lat 


Smutne wukacje 


Mam na imię Teresa i skoń- 
czyłam już szkołę podstawową. 
Mieszkam na wsi. Są teraz wa- 
kacje, na które z utęsknieniem 
czekałam przez cały rok szkolny. 
Myślałam, że gdzieś wyjadę, że 
rodzice załatwią mi obóz lub ko- 
lonie, bo pracują w  Nadleśni- 
ctwie. Niestety, nic z tego! Tak 
się złożyło, że nigdzie nie wvie- 
chałam i muszę siedzieć w do- 
mu. Teraz jestem sama, bo moje 
dwie starsze siostry wyjechały 
na kolonie. Bardzo się nudzę, 
rzeka jest daleko, a w okolicy 
nie ma nikogo z moich przyja- 
ciół Rodzice nie pozwalają mi 
wychodzić wieczorem, a gdy sie- 
dzę przed domem i słucham mu- 
zyki, każą mi iść do łóżka, bo już 
jest późno. Muszę więc kłaść się, 
mimo że wcale nie chcę jeszcze 
spać, Oni oglądają telewizję, a ja 
wypłakuję swoje żale w podusz- 
kę. Kiedy chcę wybrać się do 
dyskoteki, ojciec stanowczo mi 
zabrania. Mówi, że zamiast za- 
bawy powinnam wziąć się do 
nauki, bo mogę mieć trudności w 
szkole. Jestem rozżalona, ponie- 


waż uważam, że tak jak moi 
rówieśnicy mam chyba RSwo 
korzystać z letnich wakacji! 


Zrozpaczona Teresa 


Chcę zmienić kolor 
włosów 


Mam poważny kłopot związa- 
ny z kolorem moich włosów. Je- 
stem rudy — i to jest przyczyną 
drwin ze strony moich kolegów. 
Nazywają mnie „rudzielec* po- 
szturchują i śmieją się ze mnie. 
Gdy przebywam w gronie moich 
rówieśników, jestem cały na- 
pięty, bo nie wiem, kiedy usły- 
szę nowy epitet. Nie mogę zna- 
leźć sobie miejsca i myślę o u- 
farbowaniu włosów. 

Stefan 


Od redakcji: Stefan ma bardzo 
nieżyczliwych kolegów, którzy 
swoim głupim zachowaniem wy- 
rządzają mu wielką krzywdę. 
Przecież równie beznadziejnymi 
epitetami można by obdarzać 
czarnowłosych lub  blondynów. 
Wydaje się nam, że niedojrzałość 
psychiczna jego kolegów jest o 
wiele większym problemem niż 
rude włosy. Na szczęście takich 
„dowcipnisiów** jest już coraz 
mniej. A może  napiszęcie ce 
myślicie o kłopocie Stefana, któ- 
remu stanowczo mnie radzimy 
zmieniać koloru włosów. Farba 
zniszczyłaby je tyłko, a na pew- 
no lepiej być oryginalnym nit 
$uzinkowo przeciętnym. 


„choć nie jest to wykluczone, 


spółcześnie ideowe posłanie 

„Ludzi bezdomnych” nie wzbu- 

dza już takich emocji — dzisiej- 
si Judymowie potrafią z powodzeniem 
godzić życie osobiste z pasją społeczną. 
W tej płaszczyźnie powieść jest dziś ra- 
czej świadectwem społecznego zaonga- 
żowania pisarza, a „rozdarta sosna” 
symbolem dramatu przeszłości. Ale nie 
wszystko w „Ludziach bezdomnych” jest 
dziś tylko obrazem anachronicznego 
społecznie mitu. Żywy pozostał problem 
awansu. społecznego; poszukiwania wła- 
snego miejsca w nowym środowisku, 
wrażliwości, etyki zawodowej. Problem 
ten, w czasach Żeromskiego jednostko- 
wy. dziś ma zasięg niemal powszechny. 
Oglądane pod tym kątem losy bohatera 
nie tracą nic ze swej aktualności. 


Film, nad którym pracuje Włodzimierz 
Haupe jest pierwszą ekranizacją „Ludzi 
bezdomnych”. Z bogatego materiału li- 
terackiego reżyser wybrał zaledwie część 
— historię głównego bohatera — stąd 
też tytuł filmu „Doktor Judym". Pomi- 
nięte zostały mniejsze wątki i mniej 
ważne postacie, a także pamiętnik Joa- 
si. Zabiegi te miały na celu zogniskowa- 
nie uwagi na głównym bohaterze, wy- 


magała tego także kompozycyjna spój- 
ność filmu. Akcja toczyć się będzie 
głównie w majątku Cisy, Zagłębiu I w 
Warszawie. Jak w każdym filmie, którego 
akcja toczy się w przeszłości, największą 
trudność sprawia znalezienie odpowied- 
nich plenerów. W Warszawie fragmen- 
ty architektoniczne zlokalizowano przy 
ulicach Lwowskiej i Jaworzyńskiej, ple- 
nery z Cisów zrealizowano w Nałęczo- 
wie, zaś sceny z Zogłębia na Śląsku w 
naturalnym otoczeniu nieczynnej już sta- 
rej kopalni. Poza dekoracjami wybudo- 
wanymi w wytwórni wykorzystano m.in. 
zabytkową salę w gmachu Ministerstwa 
Zdrowia i Opieki Społecznej w Warsza- 
wie. Zrealizowano tu scenę balu kura- 
ojuszy w Cisach. 


Rolę Judyma gra Jan Englert, Joasię — 
Anna Nehrebecka, w pozostałych rolach 
występują m.in. Jerzy Kamas (inżynier 
Korzecki), Włodysław Hańcza (dyrektor 

ini Kalinowicz), Hanna Skarżanka 
(hrabina Niewadzka), Henryk Bqk (dok- 
tor Węglichowski), Gustaw Lutkiewicz 
(Krzywosąd), Stanisław Zaczyk (Czer- 
nisz), Ewa Żukowska  (Czerniszowa), 


EKRAN 


Agata Siecińska (Wanda), Małgorzata 
Krzewińska (Natolia) i Maciej Góroj 
(„przemytnik”). Autorem zdjęć jest Ma- 
ciej Kijowski, scenogrofami Tadeusz My- 


szorek | Ewa Kowalska, a produkcją kia- 
ruje Zygmunt Król. 

ELŻBIETA DOLIŃSKA 

Zdjęcia: Roman Sumik 


Bielsk Podloski to 18-tysięczne miasto, 
do niedawna powiatowe. Leży na uczę- 
szczanym szlaku do Białowieży. Ma bar- 
dzo ciekawą historię i zabytki architek- 
toniczne. Niestety, nikt — jak dotąd — 
nie zatroszczył się o wyeksponowanie 
tych ciekawych miejsc i dlatego turyści, 
jadący w te okolice, pomijają Bielsk w 
swoich letnich eskapadach. A szkoda! 


Bielsk Podlaski został założony w ro- 
ku 1034 przez księcia ruskiego Jorosła- 
wa Mądrego. Prowa miejskie otrzymał 
stosunkowo późno, bo w XV wieku. Za- 
mek warowny, wzniesiony na wzgórzu, 
był letniq rezydencją królowej Bony. Po- 
nieważ gród leżał na szlaku wiodącym 
na Litwę, często zatrzymywali się w nim 
książęta a nawet królowie zdążający do 
Wilna. Gród spłonął w czasie burzy, a 
jego pozostałością jest Góra Zamkowa 
owiana legendq. 


Duma Bielska to XVIII-wieczny ratusz, 
zbudowany na palach dębowych ze 
względu na bagniste podłoże. 

Z bagnami wiąże się również nazwa 
miasta. Otóż bagna to inaczej biela. Le- 
żały one na skraju lasu lub — jak daw- 
niej mówiono — pod lasem. Miasto zo- 


stało zbudowane na bieloch pod kasem 
i stąd nazwa Bielsk Podlaski, 


Godnym uwagi zabytkiem jest rów- 
nież stary klasztor wraz z kościołem, po- 
chodzący z nieco późniejszego okresu 
Niewątpliwie do zabytków noleży rch- 
czyć zajazd z XIX wieku i cerkiew z wie- 
ku XVIII. 


W czasie okupacji na terzsnie obecne- 
go Technikum Rachunkowości Rolnej 
znajdowało się więzienie. Tutoj groma- 
dzono więźniów. Byli to Polacy, Białoru- 
sini a także Żydzi. Następnie wywożono 
ich do pobliskiego lasu, gdzie dokony 
wano egzekucji. Obecnie w lesie tym 
społeczeństwo Bielska wzniosło pomnik 
ku czci poległych, zaś w dawnych czloch 
więziennych urządzono Muzeum Marty 
rologii 

Tak oto w telegroficrznym skrócie 
przedstawiłam swoją rodzinną miejsco- 
wość. Kogo bliżej zainteresuje historia 
miasta, niech koniecznie tu wstąpi, je- 
żeli będzie w tych stronach 


GBarąco zapraszam! 


HALINA LESZCZYŃSKA 
Bielsk Podlaski 


AK nazywają się te — na pier- 

wszy rzut oka dziwne — poja- 

zdy. Nie są one w zasadzie 
przeznaczone do eksploatacji w nor- 
malnych warunkach drogowych, 
służą 
natomiast do poruszania się w spe- 
cyficznym terenie. Budowane są 
oczywiście, nie na skalę przemysłową, 
produkują je mniejsze wytwórnie, 
albowiem nie są to konstrukcje ory- 
ginalne. BUGGY składa się zazwy- 
czaj z zespołów i elementów pocho- 
dzących z kilku różnych modeli po- 
pularnych marek samochodów, naj- 
częściej z Volkswagena. 


Ze względu na przeznaczenie: 
BUGGY służy bowiem jako środek 
lokomocji w terenie, gdzie normal- 
ny samochód nie przejedzie, pojazdy 
te muszą spełniać kilka podstawo- 
wych warunków. Muszą być  prze- 
de wszystkim bardzo wytrzymałe. 
Stąd specjalna troska ich konstrukto- 
rów o podwozie. Są one specjalnie 


wzmacniane, wytrzymalsze są amor- 
tyzatory, instaluje się zabezpiecze- 
nia spodu samochodu z grubych 
blach. Ogumienie BUGGY to opony 
z  bieżnikiem terenowym. Silniki 
tych pojazdów też są oczywiście spe- 
cjalnie przygotowywane, aby wy- 
trzymywały obciążenia w czasie jaz- 
dy w trudnym terenie. Skrzynie bie- 
gów są tak skonstruowane, aby na 
poszczególnych przełożeniach mak- 
symalnie wykorzystywać moc silni- 
ka. Buduje się więc BUGGY dla my- 
śliwych, którzy wykorzystują je do 
jazd po leśnych wertepach, a popu- 
larność tych samochodów spowodo- 
wała, że organizuje się już nawet 
wyścigi po crossowych torach (na 
zdjęciu) i wtedy BUGGY ma wbu- 
dowane specjalne pałąki, aby w ra- 
zie przewrócenia się nie przygnieść 
kierowcy. U nas BUGGY nie zdoby- 
ły jeszcze uznania, ale na przykład 
w Czechosłowacji na bazie ich SKO- 
DY, amatorzy powszechnie budują te 
pojazdy. 


Od dłuższego czasu mam kłopoty 
z określeniem wizyt. Nie wiem, czy 
mówi się „złożyłam wizytę fryzjero- 
wi' czy „złożyłam wizytę u fryzjera". 
Jakie stawia się pytanie: „komu?* 
czy „u kogo?". Które z nich jest wła- 
ściwe? — JONKA z Ciechanowa. 


W przypadku fryzjera niestety żadne. 
Wizyta — to inaczej odwiedziny, przy- 
bycie do kogoś w celach towarzyskich. 
Można wybrać się do kogoś 1 wizytą. 
Można też złożyć wirytę znajomym (a 
więc — komu?), lecz nie „u znajomych” 
(u kogof). Powiemy jednak, że wizyta 
u znajomych trwała 2 godziny. Prócz to- 
warzyskich bywają wizyty oficjalne lub 
wizyty u ..lekarza, a także wizyty leka- 
rza w domu chorego. Ale jeśli zamó- 
wisz wizytę u najsłynniejszego nawet 
chirurga, to idąc do jego gabinetu nie 
powiesz, że zamierzasz złożyć mu wizytę, 
oni, że udajesz się do niego x wizytą. 
Powiesz po prostu: „mam dziś wizytę u 
chirurga”, „idę na wizytę (na badanie) 
do chirurga”. A teraz fryzjer. Myślę, że 
ewentualnie i u niego można sobie za- 
mawiać wizytę, albo umawiać się z nim 
na wizytę w celu upórządkowania fryzu- 
ry, chociaż wydaje mi się to bardzo 
pretensjonalne. Natomiast protestuję 
przeciwko składaniu wizyt tryzjerom| 
Chyba że w domu, prywatnie i bezinte- 
resownie. 


Jak pisać wyraz obcego pochodze- 
nia, które wymawiamy  „łikęd*? 
Skąd przywędrował on do Polski? — 

Ala Zienkiewicz. 


Weekend, Jest to wyraz _ angielski: 
week — znaczy tydzień, end — koniec. 
W Anglii weekend zaczyna się w każdy 
piątek po południu, a kończy w ponie- 
działek rano. Ostatnio i u nas weekendy 
są w modzie, w związku z wprowodze- 
niem wolnych sobót. Wyraz ten wyma- 
wia się niezupełnie tak, jak  napisa- 
łaś — nie likęd lecz likend. 

Gdy byłam w sklepie, dziewczyna, 
która stała przede mną, powiedziała 
do sprzedawczyni: „poproszę jedną 
PEPSI COLA*. Czy tak jest popraw- 
nie? — Monika. 


Nie. Powinna powiedzieć: „poproszę 
o PEPSI COLĘ". Pisałam już wielokrot- 
nie, że te wyrozy obcego pochodzenia 
(także nazwiska), które dadzą się od- 
mieniać, odmieniać należy. 

Pacjenci zwracają się do swoich 
lekarzy: „panie doktorze”. Czy słusz- 
nie? Przecież nie każdy lekarz zrobił 
doktorat. — Paweł. 


Oczywiście, ale jest to zwrot grzecz- 
nościowy. „Panie lekarzu” byłoby niezrę- 
cznie. Wyraz doktor piszemy i wyma- 
wiamy od 1936 roku podobnie jak wy- 
razy: profesor, dyrektor, kurator, funda- 
tor. 


Wasza mgr KROPECZKA 
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Creść | 


HURRRAAAAIII — wrzosnęliś- 
my w języku Narodów Zjednoczonych, 
gdy „Apollo'” połączył się z „Soju- 
zem”. Krosnoludek wyłaził dosłownie 
ze skóry, było nie było, jest wyna 
lazcą, na technice się zna więc i 
przeżywa wszystko w dwójnasób. 

W związku z tym, poza kosmiczną 
radością przeżywaliśmy tego wieczo- 
ru także kosmiczne kłopoty. Wy- 
obrażcie sobie, że chcąc nam zapre- 
zentować, jak trudno być kosmonau. 
tą i przechodzić przez różne ciasne 
włazy, Krasnołudek wcisnął głowę w 
termos Naczelnego Redaktora. Nie 
mogliśmy go w żoden sposób stam- 
tąd wyjąć, przez co wieczór mieliśmy 
właściwie zepsuty. Pan Borowiecki 
doradzał korkociąg (brrrr...), ale na 
szczęście obeszło się, Nasmorowaliś- 
my „właz” kremem Nivea i tak nasz 
Krasnoludek ocalał. 


Całe to zajście nazwaliśmy z har- 
cerska „Operacja — NIVEA-75". 


* 


Nasze telepatyczne Studio-SEN 75 
nadaje obecnie bardzo przyjemny 
sen pt. „Stan nieważkości”. Kto chce 
doznać tej kosmicznej przyjemności 
niech postara się dziś w nocy (22.15) 
wejść na odbiór naszej stacji. Przy- 
pominam worunki uzyskania odbioru 
audycji: a) pogodny nastrój przed 
snem, b) dotleniający spacer, c) tro- 


chę gimnastyki rozlużniającej, d) nie - 


myśleć o kłopotach, e) zasnąć 
Przyjemnych snów! 


Wosz RZEP 


— Ludwiku, znów żyjesz tylko telewizjąq!... 


— Hallo, baza! Właśnie odłączył się ostatni człon rakiety! 


Oz TW SO R: 


— Hm... — odezwal się don Luis Felipe. — Daj, trzeba to 
iapokowoć — wziąl od Amoru kryształowy puchar. 


Pan Bravo przemówil. Przesunąl językiem cygaro. 

— Trochę — powiedział — uderzyło ci do glowy, niepraw- 
da? Przyjemnie jest zwyciężać, ale to się nie zawsze udaje. 

— Dotychczas... — zaczął 1 ożywieniem profesor Zuniga 
i urwal. 

Cygaro znów się przesunęlo do drugiego kqto ust. 


— On sam nie umie mówić? — zdziwił się pon Bravo. — 
W porządku! — rzekł pojednawczym tonem. — Rozmowialiś- 


my tu o tobie. 

— Trochę za ostro zacząlem — pomyślał. — Nie trzeba ich 
zrażać, No, ale nie powinni się dowiedzieć, ile sq warci dla 
mnie. Chlopak spado jak z nieba, czysty talent o jakim ma- 
rzy każdy trener, który chce wypłynąć na szerokie wody. 

— Móglbym — ciągnął — trochę zająć się tobą. Tizebo 
wiele nouki, zanim noprawdę nauczysz się biegać. Pojechał. 
byś do Limy? 

— Nie — odparli Amaru. 


— Ale — powiedziol profesor Zunigo — nie na cały czas, 
tylko na okresowe treningi jak zawodnicy kadry narodowej. 


— Zrozum — mówi trener — potrzeba ci systemotycznego 
treningu, żeby dojść do jokichś wyników. 


— Jakich? — oderwoł się zniecierpliwiony don Luis Feli- 
pe. — Rekord kraju nie jest wynikiem? Zresztą on trenuje. 


— Słyszalem! — Pan Bravo mochnąl z lekcewożeniem rę- 


ką. — Profesor Zuniga mówił mi o tym wiejskim znachorze... 
— ugryzł się w język, ale już bylo za późno. 

Amaru odwróci! się i wyszedl na korytarz zamykając drzwi 
za sobą. Po krótkiej chwili usłyszał 1a sobą kroki. 


— Zdaje się, że straciliśmy tylko trochę czasu — powie- 
dzial profesor. 

- Mówilem, że to wszystko niepotrzebne — rzekł don Luis 
Felipe — i tak cię muszą wstawić do reprezentacji. 

Wymknęli się bocznym wyjściem i wsiedli do samochodu 
profesora. Późnym wieczorem, gdy w Hotelu Turystów w 
Arequipie odbywala się konferencja prasowa zwycięzców, 
dojeżdiali już do jeziora Titicaca. Oświetlone przez księżyc 
w pełni niebo i woda byly szafirowe. Bladym złotem odbłys- 
kiwoly wyciągnięte na brzeg trzcinowe łodzie. 


Przenocowali w Puno i po wczesnym śniadaniu złożonym 
1 malych rybek smażonych w oliwie, ruszyli do Cusco. W po- 
ludnie byli w domu. Tylko na chwilę profesor zatrzymał wóz 
na rynku, a don Luis Felipe wbiegi do kiosku i wrócił z na- 
ręczem gozel. Chwilę potem wszystkie naraz otwierali, roz- 
kladając na stole nakrytym już do obiadu. Wiodąc palcami 
po wysokich szpaltach szukali sprawozdań z zawodów. Do- 
nia Matylda wsuwala dloń w gazety i pospiesznie wyciągala 
spod nich brzęczące talerze. 

Nie trzeba było wielkich poszukiwań. „Tajemniczy bie- 


gacz z Andów”, czerwony tytuł przekreśla stronicę. Czytali 
glośno na przemian: 


— Start rokiety odbyl się prawidlowo 
Prieproszamy państwo 1a drobne usterki... 


Rys. Włodzimierz Lewiński 


„Historyczny bieg na pięć kilometrów. Nikomu nie znany 
zawodnik otworzy! nową kartę w biegoch. Nikt dotąd w na 
szym kroju nie zwycięży! w sposób lak nieodparty, jak to 
uczynił Amoru, uczeń 1 dalekiej wsi andyjskiej* 


„Pojawil się talent, o jakim nie morzyliśmy od dawna. Po 
prostu trudno było uwierzyć w lo, co oglądaliśmy wlasnymi 
oczami. Amoru rozprawil się ze stawką naszych najlepszych 
biegaczy : dziecinną lotwością. Tego talentu nie wolno 
zmarnować”. 


nWreszcie doczekaliśmy się biegacza wielkiego wymiaru 
| to w przeddzień tok wainych wydarzeń, jakimi są Igrzy- 
ska Ameryki Łacińskiej i Olimpiado'* 


Tyle mówiły dwa dzienniki miejscowe. Stołeczna gazeła 
dostarczona do Cusco porannym samolotem, poświęcała 
inocznie mniej miejsca mistrzostwom  lekkoatletycznym, 
ograniczając się tylko do podawania wyników i krótkiego 
omówienia, don Luis Felipe znalazł zdanie: „Pewne wątpli- 
wości budzi pomiar czasów w biegach dokonywany ręcznie 
Trudno tei powiedzieć, czy dystanse byly włościwie odmie- 
rzone, Dotyczy to zwłoszcza biegu na pięć kilometrów, któ- 
rego wyniki, zaskakująco dobre, zbyt już przewyższają to, 
ciego można bylo oczekiwać od naszych biegaczy” 


Poniżej widniala wzmianka: „Skład naszej ekipy na 
Igrzyska Amerykańskie w Santiago de Chile będzie ustalony 


w najbliiszą środę na zebraniu Narodowego Komitetu Spor 
tu. 


— Czekamy spokojnie — powiedzial don Luis Felipe i odlo- 
tyl gazetę 
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delegatury RAW „Przan-Ksiat 


LISMY NA WAL- M ka-Ruch” imie do 15 lis- 
CZĄCE BYKI... _4 (Żwsle topada ha rok następny Od In- 
stytucjł, szkół, w miejscowość" 


ciach, gdzie nie ma oddziałów i 
delegatur RŚW „Prasa-Ksiąt- 
ka-Roch" oraz od wszywkic 
prenumeratorów — indywidual- 
nych prenumeratę przyjmałą 
wyłącznie miejscowe urzędy 
pocztowo - telekomunikac? jne 
eraz Hstonosze w terminie do 
10 dnia miesiąca poprzedza jące- 
ko okrey prenumeraty. Preao- 
meratę ze zieceniem w7sYI%i za 
grąnicę, którm jest o © proc 
droższa od krajowej, przyjmuje 
Biuro Kolportażu RSW „Fra 
sa-Książka-Ruch”, at. Wromia 
2), 00-340 Warszawa, konta PKO 
1-6-1004. Sprzedaż numerów 
zdezaktualtzowanych na pisem 
ne zamówienie prowadzi Cea- 
trala Kolportażu Prasy I Wwy- 
dawnictw RSW „Prasa-Kaiąż- 


ka-Ruch*, ul. Towarowa 3%, 
TEDELNIE SA | AMON sześc | ERRR 
Z DYKTY. TYTUS > ZNAODUJĄ TROFEA || opracowanie granezne; 
SSEWSAWIE: / PRZYRODNICZE.  „SAŹ 1 Szarlota Fawet 
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DRUK: Panstwowe Zasiady 
Graficzne „Dom Siowa Pot- 
skiego”. Warszawa. 
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byly jak rozpływające się plamy. Rozwarte usta, gwałtowne niturze, wspiąwszy się na palce, rdolal dosięgnąć jego gło 
ruchy wyrażały uniesienie, zachwyt, wdzięczność, radość i wy i zawiesić na szyi barwną wstęgę : medalem. Potem 
niedowierzanie. Przez dlugą jeszcze chwilę nie wiedzial, czy wręczono mu wysokie i ciężkie krzysztalowe naczynie, pod 
halas dudniący mu w uszach, to jego własne tętno czy też trrymywal je lewą ręką, podczas gdy prawą ściskało wielu 
echo stadionu. | ludzi, patrzyl w uśmiechnięte oczy i odpowiadał uśmiechem 


Don Luis Felipe przeciskol się wśród reporterów blyskają- na wszystko, co mówiono do niego. Niewiele rorumiał 


cych fleszami, wspinali się na polce, lub klękali na ziemi. 
Oglądał się na tablicę świetlną. Drugi zawodnik na mecie, 
ist kraj i l ik j l d d . m 

di zooosogoOiar eszcze: epzzyzacć c owego: re sem „Zorząd”. Profesor Zuniga Roca był wewnątn. Zerwul 
> się 1 krzesła na widok Amaru i bez slowa wyciągnął rękę 
— Nieprawdopodobne! — powtorzal ktoś w tloku, jaki za- | Uścisnąl mu dłoń mocno i w milczeniu. Cotnql się po wy- 
panowal no bieżni. deptanym dywanie, zatrzymał pod ścianą obwieszoną brud- 
j ć ” : | nymi proporcami. Ukrywal wzruszenie chrząkając i szukając 

Don Luis Felipe dotarl do Amaru, objął go i powiedzial: b po kieszeniach chustki. 


Wciąi 1 pucharem w ręku znalazl się w ciemnym koryta 
ryku, prowadzony przez don Luisa Felipe do drzwi 1 napi 


— Stary! Teraz pokozałeś! — osłaniał się przed napiera- | Na rogu biurka zariuconego papierami siedzial tęgi męż- 
jqcymi dziennikarzami. — Profesor — powiedzial mu na ucho O <zyzna w plaszczu. W kącie ust trzymal cygaro dalico nie- 
— rozmowiol 1 panem Bravo, trenerem naszej kadry olim- j  bieskim dymem zmuszającym go do mrużenia oczu 
pijskiej. Pan Brawo zgodzil się zamienić 1 tobą kilka słów, | z 
a teraz kiedy zobaczył, co potrafisz... Czekają tam na ciebie. 


lui bylo wiadomo, ie padnie wynik rekordowy i najbar- 
dziej wqtpiący, przestali powtarzać dookoła, że zawodnik nie 
wytrzyma nadanego przez siebie tempa. Biegl lekko i tok 
miarowo, że 1 zewnątrz jego wysilek byl niedostrzegalny. 
R pkd ZA p damewacn (h - LO masz lat? Od jak dawna biegaszt Skąd pochodzisz? 
stali śledzić przewagę, jaką miał już nad resztą biegnących. Czy już startowałeś w zawodach? Kim są twoi rodzice? 
To, co widzieli, istniolo samo dla siebie, nie po to, aby słu- Nazwa twojego klubu? Amaru, zbyt jeszcze zadyszany, po- 
żyć porównaniom. trząsał glową w milczeniu. Storal się posuwać jak najbliżej 

Wstążkę mety, zobaczyl, jak gdyby przez mglę. Sądził, że za plecami don Luisa Felipe. Nie zdołał jednak opuścić 
przerwawszy ją upadnie. Ale nie zachwiał się nawet. Prze- bieini, gdyi zawodników poproszono do dekoracji. Wskaza- 
biegł jeszcze kilkanoście kroków i kiedy zatrzymal się, 1ro- no mu miejsce na podium. Wszedł po dwóch stopniach, po 
zumioł, że rdoła utrzymać się na nogach. Twarze dookolo czym musiol się głęboko pochyłić, aby ktoś w ciemnym gar- Dokończenie na str. 7 


— Pan Bravo — powiedzial protesor Zuniga — jest tei pod 
wrażeniem twojego biegu. 

Amaru, który przed chwilą ściskał duiesiątki dloni wycią- 
gających się ku niemu, terar jakby 1 rozpędu podal rękę 
trenerowi. Przez chwilę zawisla w powietrzu. Pan Bravo nie | 
drgnąl nawet, tylko jego oczy bardziej się zmrużyły. Amaru | £ 
chciał już opuścić rękę, gdy trener wysunql swoją 1 kieszeni 
plaszcza i podał mu dwo tluste palce. 


